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Wesoło (h o ć  ,

F R A S Z K I .

K to  chce jechać do wódśzląskich m usi wprzó­
dy przebyć Odrę.

W czoraj jako w wilją Sgo Jana kw itła  Paproć, 
kwiat który wydała jest podobny do kon trak tów , 
ho te zawsze nazajutrz rozwijają się.

Pew ien Jegomość chce dać dziesięć od s t a , by­
le m u k to  sto lat pożyczył.

Jak niem ają kobiety la tać , kiedy pióra m ają?

Nasz kraj należy do rzędu polipów choć go
4
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ria tysiąc sztuk rozciąc, każda jednak częśc zyc bę« 
dzi*. ...

C i, co tylko w Niedziele pclu ją , są strzelcy 

nie dzielni.

W niektórych krajach robią teraz rogatki 1 W 
uszach, ci ę/ko się do nich z prośbą dostać, a i tak 
zauszkowe płacie trzeba.

Mamy tu  dworek tak pochylony, ie  właściciel 
sam riiewie na kogo on spadnie.

Stsira Galicja mimo wieku jest przy nadziei.

Niektórzy szkła noszą dla wzroku, a' inni żeby 
ich prawda w oćzy nie kłuła.

Co tylko spospohcie)e upasc musi, dla tego tez 
Rzecz pospolita upadła.

"W Cary/.u tylko jednemu szampanowi szumieć 
Wolno, a u  nas każdemu Saiupanowi.



Dawniej żydzi przeszli przez Czerwone morze 
teraz przechodzą przez czerwone złote.

' . >

yVyzszy lw iąt ma lepszy ton, bo tez, lepiej je»t 

strojony.

W  Chinach nie zabijają na scenie w Trajedji, lecz 

prowadzą do szlachtuza bohatera. — tak  tara o ak­

cyzę dbają.

Muzykalność a i  do więzień zachodzi, mamy 
tu  bowiem jehmościów raz wiązanych i dwa razy wią­
zanych , a wszyscy bas znają.

Pewien przez perspektywę patrzy  na koniec 
M oratorjura, myśląc ze ona m u go przybliży.

W  jednym  sklepie w ino zaczyna robie, czyli 

ęzasem nie p lan  do Podagry.

K to ch ce  nifec prędko, dobrze w głow ie, niech 
niechodzi na naukę, ale na porter.



W e Francji jest P a r , a w H iszpanji D on, jak 
»ię Z sobą zejdą będzie pardon.

Pew ny Literat przespał się smaczno na dwóch 
tylko literach to jest: na k , na p.

Doświadczono źe wrzuciwszy w kalejdoskop 
cztery śmieszne w yrazy, za kazdem poruszeniem  
inna facecja wypadnie."

Człowiek z suknią w-ytartą daleko niezajdzie, 
a człowiek z wytarłem czołem prawie wszędzie.

W arszawa lubi zyc bez źeny, ludzie goli cho­
dzą po ulicach.

Są osoby co się puściły na licy tacją , kto da- 

więcej tem u służą.

Maxymy liberalne tak są delikatne , i i  o  lada 

kam ienne seree rozbić się muszą* v

Miłośnik eudzoziemozyzny gdy przyjechał do



W arszawy i obaczył piękny pałac K rasińskich, sp y , 
ta ł  się czy on jest w Warszawie budow any, czy też 
zkąd sprowadzony ?

W anda która dotąd leżała w m ogile, teraz bę­
dzie co tydzień wychodzić na przechadzkę literacką. 

A że Damy nie ruszą się żeby ktoś za niem i nie 
szed ł, przeto i za W andą będzie łaz ił Momus.

A d r e s s a.

Za dawnych czasów Sekretarze pocztam tu W ar­
szawskiego* wydawali na nowy rok książeczki za­
mykające rozmaite śmieszne adressa w ciągu zeszłe­
g o  roku na listach poczcie oddanych znalezione, 
z k tó rych  następne się przytaczają;

D O
Jaśnie Óświeconegp X cia Imci 

CZARTOKYJSKIEGO 

Generała Ziem Podolskich etc. etc.
Orderu Orła białego 

I Świętego Stanisława kawalera.
Macieja Brusik forysia oddać 

pokornie upraszam

w Warna wic.
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P o  rąk w łasnych  Im c P any  P etronelli 

ZAW ADZKIEJ.

Jeżeli się ty lko  n ie  nazyw a inaczej 

bo  tu  słychac źe za mąż po sz ła

w  W arszaw ie,

A  M onsieur M onsieur 

Barbara N ow icka.
A m ojej najukochańszej m atce 

w  W ielu n iu .

A. M usie M usie 

/ Ignacy  Sapalew icz

M ątreszef f i  \  .
a W arszaw ie.

R ue M iodowa S cholarum  P ijarum  w ln fim ie .

K A L E M B U R Y .

21. Paro-beczek u p i ł  się.

2 2 . To-wurzysz M arysi.

s5 . P ija  wódkę z karolkięm. 

24. To-pole. ojciec osuszył.
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i  5. Ultrarojaliści VJry-bory popsuliście.
26. Pani i Pan-na pod-wićczor-ku - raki pieką.
27. Czy M asZ-talerze  W pogotow iu?
28. M azurki winilibyśmy oceniać wysoko,

Gdyż grane bawią u c h o , tańcow ane o k o ;
\V  nich to  uczuć się dają roskosze prawdziwe , 
Smakują nam pieczone, zachwycają żywe.

A N E G D O T A .

W  karczmie deszcz la t na konie Podróżnego , 
ten mówi doArendarza: „Żydzie! czemu niedasz na­
prawić d a c h u ? ” No jakże naprawić kiedy deszcz pa­
da. „T o go napraw  jak będzie pogoda.” Żyd na to: 
Na cóż dach naprawiać kiedy będzie p o g o d a , w te n ­
czas niepotrzeba.

fcisłość w wykonywaniu obowiązków urzędu*

Na pewnym pocztamcie są dwa okienka, je­
dne do wydawania listów , drugie do przyjm ow a­
n ia ; lecz częstokroć tenże sam Sekretarz te  dsva o -  
bo wiązki w ypełnia. Widząc to  pew ien Jegom ość/
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przyszedł do okna w którym  listy przyjm ują i py ­
ta ł się czy niema listru do niego. Proszę, przejść 
do drugiego okienka rzekł Sekretarz, — gdy prze­
szedł — zapytał go  czego Pan potrzebuje, — A 
to pow iedziałem 'W Panu przy tam tem  o k ienku  ze 
się pytam  o list. Prawda odpowie Sekretarz, lecz 
ja tam  byłem  przyjm ującym , a tu  jestem wydają­
cym sekretarzem , to j?st wcale co innego , proszę 
więc o pow tórne wyłuszczenie interesu.

SZARADO-ZAGADKA.
r ■ . . .  '  '

Chcecie znac jak my to imie zow iem , 
la  lepiej zrobię źe-wam  go pow iem ,
O t, macie początek imienia teg o ,

J ,  koniec jego.

O D P I S  na ^Anegdotę teatralną,

Byc m oze, że kiedyś na dół spadłam , lecz te­
raz wszyscy dobrze wiedzą iź do góry id ę , — pro- j

$zę to w sw óiem  pisem ku umieścić — Dobra przy­
jaciółka Krym ka.

Znaczenie Lngogryfu w przeszłym  numerze jest
JŁart, a  S.kirady Półka.


